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Rok XXII. 


(horobliwe idee. 


Napisał tow. Aleksy Rżewski, prezydent miasta Łodzi. 


Czyście widzieli kiedy złożonego chorabą 
i niemocą człowieka?.. Rodzina, krewni i 
bliscy otaczają w skupieniu i zatroskaniu 
łoże chorego, który prosi i błaga nieraz o 
natychmiastowy ratunek, lecz bez skutku. 
Przychodzi lekarz, zgodnie z zasadami ama- 
tomii, siły organizmu i wiedzy przepisuje 
lekarstwo, daje wskazówki |ehoremu, rodzi- 
nie i odchodzi. Chory się niecierpliwi, kura- 
cya mu się dłuży, zaczyna podejrzewać le- 
karza o stronmość, wątpi, zamiast przepisa- 
nej dawki lekamstwia bierze zidrwojona por- 
cyę, przez «clo ostatecznie osłabia znujmowia- 
ny chorobą. organizm. Przychodzi sąsiadka, 
potępia rw czambuł lekarzy, opowiada o cu- 
downem leczeniu chorych przez znachomwa, 
który ma moc euldotwórczą nawet nad tymi, 
którzy stają nad grobem... Chory, jak tonący 
brzytwy, chwyta isię tej ostatniej nadziei i 
domaga się wbrew rodzinie sprowadzenia 
zmachora, który jak każdy oszust opowiada 
o swoich zasługach, a następnie organizm 
dręczony goraczka każe leczyć zimnemi na” 
iryskiami i piciem podejrzanych ziół. Chory 
po takiej kuracyi po kilku dmiach. umiera... 

Opowiedziałem (wam tę powiastkę, wy- 
nwianą z Waszego życia, towarzyszki i towa- 
rzysze.. Tym chorym człowiekiem, wynisz 
czonym jigłodem, wojną i chorobami, to pro- 
letaryat na całym świecie. W ciągu wojny 
smagały go wiszelkie klęski społeczne. Stra- 
szliwy upust krwi osłabił jakościowo i ilo- 
ściowo lorganizm  proletaryacki. Rodzina 
chorego — to wiedza i nauka socyalistycz- 
na, która uzbrojona w  materyalistyczne 
pojmowamie (dziejów, długoletnie doświaid- 
czenie i idealizm, zwalcza warunki, powo” 
klujące osłabienie klasy robotniczej, pro- 
wadzac ją stopniowo do pewnego zwycię- 
stwa. Lekarstwo chorego — to marksizm, 
klasowe związki zawodowe, robotnicze 
współdzielnie, iimstytucye oświatowe. Zdiwo- 


Jak bedziemy w: 


jona dawka lekarstwa chorego — to wa- 
ryacka taktyka awantur i „putschów*, któ- 
me w ostateczności osłabiają więcej proleta- 
ryat, aniżeli walka z reakcyą; sasiadka — 
to niecierpliwość, niechęć do systematycz* 
nej pracy organizacyjnej, do budownictwa 
socyalistycznego. To frazeologia, lekceważe- 
nie długoletniego doświiadczenia partyi, sa- 
mochwalstwo, przecenianie sił własnych, 
lekceważenie intelektu, zimnych liczb i wie” 
dzy. Znachor — to sowietyzm i komunizm w 
dzisiejszej fonmie, megalomania Trockiego 
i Lenina, obiecanki cacanki, które Rosyg so- 
wiecką doprowadziły w prostej linii do wol- 
nego handlu, paskarstwa, powrotu kapita- 
lizmu, zbiurokratyzowamia życia społeczne- 
go, unicestwienia wytwórczości, policyjnych 
rządów nad proletaryatem, komisarodzier- 
żawiia i władzy sowieckiego caratu.. nie re 
wiolucyjne słowa komisarzy sowieckich są 
przejawem władzy ludu, ale „praktyka“ bol- 
szewicka, nozstrzeliwamie socyalistów, za 
borczość wobec socyałistycznej Gruzyi, roz- 
bijanie związków zawodowych i kospera- 
tyw, oportunizm, ugodowość wobec zagra” 
nicznych kapitalistów i wygłodzone obsza- 
ry, na których króluje głód i cholera... 

Petersburg i Moskwa wyludnione z prole- 
taryatu, który kosi niemiłosiernie śmierć... 

Pamiętajcie więc, że nie frazes zadecydu- 
je o przyszłym przewrocie, ale przemiana w 
waszych sercach, umysłach i duszach, potę- 
ga organizacyi masowej, uświadomienie pro 
letaryatu zbliży [Was do ostatecznego wy” 
zwolemia, do rewolucyi socyalnej. W cuda 
komunistyczne wobec „praktyki“ sowietów 
uwierzyć może tylko fanatyk, człowiek cie- 
mny lub występny. 

Kto organizm organizacyjny lub państwo- 
wy naraża na eksperymenty znachorskie 
komunistów, popełnia zbrodnię nad prole- 


bierać 


do nowego Sejmu? 


Rada ministrów ma ostatnich posiedzeniach 
zajmowala się projektem ustawy e ordynacył 
wyhorczej do Sejmu, opracowanym przez Mi- 
nisterstwo spraw wewnęirznych, 

Za podstawę tego projektu przyjęto dekret 
z dnia 28 listopada 1928 r. o ordymacyi 'wyhor- 
cze; do Sejmu Ustawodawczego, uwzsiędniając 
niektlore zmany, wprowadzone przy wyborach 
z dzielnic później przyłączonych do Polski, oraz 
dokonywując obecnie wielu poprawek. Dotyczą 
one przedewszystkiem: 'tadrminologii: t. zw, „miej- 
Bcowa komisya wyborcza“ zmienia się nai „ob- 
(wodową", „główna komisya wyborcza“ ma się 
nazywać „okręgową, zamiast „lista wyborców“ 
użyty jest termin „spis wyborców“ z odróżnie- 
niem od „listy kandydatów". 

Prawie wszystkie antykuły ulepszone pod 
względem dokładności i jasności stylu. — Po- 
śtąanowiiono wWiqe, że wyborca powinien być przy- 
najmniej od przedednia zarządzenia wyborów 
mieszkańcem obwodu, a nie okręgu, jak przepi- 


suje art, 12 Konstytucyi, gdyż niemażliwą jest 
rzeczą sporządzanie spisu wyborców wedug o- 
ikręgów, Bardzo dokładnie opracowano artykuł, 
wiybiczający kiategorye pozbawionych praw: wy- 
banczyich. uwzględniając dotychczas obowiązu- 
jące (prawodawstwia poszczególnych (dzielnic, 
Dodano przepis, że w danym okręgu można 
kandydować tylko z jedmej listy ji że kamdydaci 
muszą pisemnie wyrazić swą zgodę na, ubiega- 
nie się o małhidat, Uniemożliwi to takie figle, jak 
wiystaiwiiieniie p. ‘Paderewskiego w [Warszawie, 
chociaż sekretarz jego oświaldczył w liście do 
redakcyi, że zostało ono dokomane bez jego wie- 
dzy i późniejsze przyjęcie przezeń mianidatu; pa- 
miętny 'też jest wypadek postawienia przez Zw. 
L. N. kamdydatury gen, Józefa Hallera na Po- 
morzu wbrew jego woli i Świadome w ten spo- 
sób cbałamucenie wyborców. 

Najważniejszą. jlddnak innowacyą jest nowy 
system podziału mandatów pomiędzy  Ckręg*. 
Gdy przy poprzednich wyborach każdy okrog 


miał określoną liczbę mandatów poselskich, 
mniej więcej w stosunku jednego mandatu ma 50 
tysięcy mieszkańców, obecnie liczba wybiera- 
nych przez okręg posłów uzależniona jest od 
ilości złożonych głosów, Za zastosowamiem: tej 
zasady przemawia jgłłównie brak statystyki Tu- 
dności, co uniemożliwia sprawiedliwy. podział 
mandatów między okręgi. Praktyka wyborów 
poprzednich wykazała, że jedne okręgi były po- 
krzy wdzone, inne faworyzowane, Maj te'też pewme 


znaczenie wychowawcze dla, ludności, gdyż 
skiania ją do liczniejszego udziału w głosowa- 
niu, 1 - 


Zasałdzie ruchomej ilości mandatów musi od- 
powiadać stała morma głosów, uprawmiająca 
do otrzymania mandatu. Projekt ustala (ją na 
25 tys, głosów, z, tem, że pozostałość 15 tys. 
otrzymiuje jeszcze jedno miejsce, Wychodzi się 
tu z założenia,że Sejm nie powinien liczyć 
mniej niż 360—375 posłów. Przyjmując, że wiśród 
ludności państwa polskiego osób obojga płci po- 
nad 21 lat jest około 49 iproc, określić można, że 
osoby, którym przysługuje prawo wylboru sta- 
mowić będą około 45 proc, ogółu fiiudności, W ten 
sposób otrzymujemy, (że 80 tys. ludności oldipo- 
wiada 36 tys, wyborców, Ponieważ odsetek. gto- 
sujących mie przekracza: nonmalnie 70 proc., bę- 
dziemy mieli na 80 tys. ludności ii 36 tys. wy- 
boreólw — 25,200 złożonych głosów, 'co zackrągla 
się do. liczby 25.000. O ileby głosowała mniejsza 
ilość losób, powiedzmy 60 proc. — mielibyśmy 
313—324 posłów, ṣo ile odsetek  |głosujacych 
wzrósłby do 80 proc., ilość posłów ipoiwiiękiszyła- 
by się do 418—432. i 

Taki system zastosowano już przy wyborach 
do parlamentu Rzeszy Niemieckiej ji niektórych 
państw związkowych (Prusy, Baklen), Tam: jed- 
nak pasunicdto się jeszcze dalej i wyprowadzono 
konsekiwemcye z zasady! ruchomej liczby posłów, 
zużytkowując te pozostałości list, które przy 
podziale miejsc hw okręgach mie otrzymały man- 
datu, iWeldług naszego systemu są one stracone; 
zwoler nicy drobnych grup politycznych mie o- 
trzymują. reprezentacyi, co gorzej, nie moga te 
grupy liczyć nawet na głosy zdecydowanych 
swych zwolenników, gidyż ci, twi obałwie zmarno- 
wanie głosu, oddają go na miieodjpo wiiadajjącą. je- 
go przekonaniom, lecz mającą wiecej szans li- 
stę. W 'teni sposób (zasada: [proporcyonalności wy- 
borów, mająca za zadanie ochronę mmiejszościi, 
zwraca się przeciwko niej. 

Alby tego uniknąć, 'w Niemczach, poza listami 
okręgawiemi, wprowadzono listy oyólnopaństwo- 
we, Drobne ilości: głosów, mie otrzymtiujące po o- 
kręgach manidatu, zliczamie są razem w calłem 
państwie, według barw politycznych i dostają 

Pr. III 8387/21/2. Sąd krajowy karny w'Krakowie jako 
prasowy orzekł na wniosek Prokuratury „po mygli § 493 
p. K., że zamieszczony w Nr. 30 czasopisma „Prawo Ludu‘ 
z daty Kraków, dnia 24 lipca 1921 artykuł pod tytułem: 
„Towarzysze i Towarzyszki* oraz ustęp artykułu: „Dla- 
czego głosowal śmy w Polsce“ od słów: „słuchajcież więc 
robotnicy“ do końca zawierają w całej swej osnowie zna- 
miona występku z $ 305 u. k., zakazuje się rozszerzania 
tego artykułu oraz inkryminowanego ustępu, zatwierdza 
się zarządzoną przez Prokuraturę konfiskatę pomienionego 
numeru, a przytrzymane egzemplarze tego czasopisma 
mają być zniszczone, albowiem w artykule pierwszym au- 
tor omawiając strejk w fabryce papieru w Żywcu wzywa 
wszystkich robotników do solidaryzowania się ze straj- 
kiem i składanie na ten cel datków, — zaczem wzywa 
do czynów niemoralnych. W artykule drugim autor wy- 
stępuje następnie w sposób gwałtowny i podburzający 
przeciw całej klasie rolników, kończąe ten artykuł wezwa- 
niem do pracujących małorolnych i słowami „Nadejdzie 
wkrótce dzień zapłaty“. Równocześnie poleca się Redakcyi 
czasopisma „Prawo Ludu*, aby tę uchwałę w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie pod rygorem 
$ 20 ust. pras. bezpłatnie zamieściła. Sąd okręgowy kar- 
ny S. IM, Kraków, dnia 25 lipca 1921. Podpis nieczytelny. 
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odpowiednie przedista'wicielstwo. Ma to jeszcze 
ta dobrą stronę, że sprowadza do parlamentu 
ludzi najbardziej wanitościowych, czołowe jed- 
nostki narodu. ldla których podejmowanie ‘wal- 
ki wyborczej, z jej niemitemi objawami, jest 
zbyt uciążliwe. Jakby w Sejmie polskim, po- 
zbaiwionym: talentów i 'wiedzyj taki czyninik przy- 
dat się — nie potrzeba dodłaiwać, 

Niestety, ordynacya projektowana, wkracza- 
jąc w innych powodów, mna drogę właśnie dla 
tego zalecaną, omija główną wartość zasady 
ruchomej liczby mandatów. Rada ministrów 
lub Sejm: przeoczenia te powinny naprawić. 

Z geometryi wyborczej tego projektu miini- 
steryalnego przytoczymy tu okręgi małopolskie, 
przy których podama jest liczba ludności, a nie 
podana, liczba mandatów, gdyż na każdych 25 
tysięcy oddamych głosów ma przypaść jeden 
mandat. Oto projektowane okręgi małopolskie 
w liczbie 16 (na ogólmą liczbę 58): 

34) Złoczów, Przemyślany, Zborów, Brody, 
Radziechów, Kamionka Strumiłowa (526 tys.). 

35) Kawa Ruska, Sokal, Żółkiew, Jaworów, 
Cieszanów (498 tyts.), 

40) Kraków, Chrzanów, Podgórze, Wieliczka, 
(464 itys.). 

46) Tarnów, Brzesko, Bochnia, Dąbrowa, Pil- 
zno, Ropczyce, Mielec (608 tys.). 


47) Rzeszów, Strzyżów, Kolbuszowa, Nisko, 
Tarnobrzeg (423 tys.). 
48) Jaresław, Przeworsk, Łańcut, Przemyśl 


(460 'tyts.). 

49) Sambor, Stary Sambor, Drohobycz, Rudki, 
Mościska (505 'tyrs.), 

50) Lwów, Gródek, Bóbrka. (537 tys.). 

51) Tarnopol, Brzeżany, Podhajce, 
Zbaraż (508 rtys.). 

5%) Gzortków, Buczacz, Trembowla, Husiatyn, 
Boriszczów, Ziajeszczykij (579 /tys.), 

58) Kołomyja, Ilorodenka, Śniatyn, Kosów, Pe- 
czeniżyn, Naldwórna. Tłumacz (645 tys.). = 

54) Stanisławów, Kałusz, Bohorodczany, 
lina, Skole, Turka, Stryj, 
(868 tys.). 


55) Santk, Lisko, Dobromil, Brzozów, Krosno 
(444 tys). 

56) Nowy Sacz, Limanowa, Grybów 
Jasło (436 tys). 

57) Wadowice, Myślenice, Nowy Targ, Spisko- 
Orawski, Żywiec, Biała, Oświęcim: (548 tys.). 

58) Cieszyn, Bielsko. (143 tyls.), 


Projekt ten musi być jedmak gruntownie prze- 
robiony, aby znów: nie pokrzywidzono Galicyi! 


Do Towarzyszów Czytelników 
i Korespondentów „Prawa Ludu”! 


Zwracamy się niniejszem do Towarzy- 
szów Czytelników i Korespondentów „Pra- 
wa Ludu“ z prośbą o nadsyłanie listów i ko- 
respondencyi i sprawozdań zarówno z ruchu 
politycznego jak i zawodowego. Prasa jest 
wielką potęgą i siłą niemałą i dlatego na 
leży siłę tę wykorzystać i obracać jej korzy- 
ści dla ruchu robotniczego. 

Zarazem jednak prosimy Towarzyszów o 
nadsyłanie artykułów teoretycznych, to jest 
omawiających zagadnienia bieżącej polityki 
Proletaryatu, artykułów, któreby przedsta” 
wiały prądy i dążenia nurtujące wśród Pro- 
letaryatu, wreszcie artykuły, któreby ze sta- 
nowiska robotniczego oświetlały wypadki 
krajowe i zagraniczne! Nie wątpimy, iż w 
szeregach robotniczych znajdzie się dosyć 
Towarzyszów, którzy zechcą swe myśli prze- 
lać na papier, którzy zechcą się ze spostrze- 
żeniami swymi podzielić z ogółem robotni- 
czym. Niezawodnie wiele z tych artykułów 
wywoła żywą dyskusyę a to jest dobre i po- 
trzebne, albowiem. niezawodnie wiele spraw 
w ten sposób zostanie wyjaśnionych dokła- 
dnie, 

Prosimy tedy o jaknajczęstsze współpra- 
cownictwol 

Z partyjnem pozdrowieniem. 

Redakcya „Prawa Ladu“. 


Towarzysze! Prenumerojcie „Naprzód | 


Skałat, 


Do- 
Żyłdłaczów, Rohatyn 


Gorlice, 


Do zniszczonych 
wojną! 


Komisaryat Małopolski Główm, Urzędu Lik'wi- 
dacyjnego komunikuje: 

W SPRAWIE ODBUDOWY GOSPODARSTW. 

Poszkodowani przez wypadki wojenne zwra- 
cajją się zarówno do władz centralnych, jak i 
Komisaryatu oraz (do Komisyi szacunkowych 
o wypłatę odszkodowania za straty wojenne, a 
przymajmniej o zaliczkę na poczet ustalonych 
przez miejscowe Komilsye szacunkowe adszke- 
dowań. Prośby te [muszą narazie pozostać beż 
skutku, stąd. w prasie pojawiają się rekrymina- 
cye, zwrócone głównie przeciw Komisyom sza- 
cunikowym, 

Z tego powodu wyjaśnia się: 

Ustawa z dnia 10 maja, 1919, Nr 41 dzp., na 
podstawie której działają Komisye szacunkowe, 
powiada wyraźnie w art. 1: „Nie przesądzając 
ewentualnege wynagrodzenia strat wojennych 
przez 'Państwo, iwiprowialdza się pańsbwowe u- 
stalenije i oszacowanie tych strat“. Nastepnie 
art. 10 tejże ustawy (włącza do zadań miejsco- 
wych Komisyj szacunkowych [Iwykony'wamie 
wszelkich czynności, związanych: z przyznaniem 
za straty wojenne wynagrodzenia: lub pożyczki, 
jakie moga wyniknąć z ustawy lub przepisów. 

Dotychczas istnieje jedna tylko ustawa o 
świadczeniu pomcy państwowej wskutek strat 
wojennych, mianowicie ustawa dnia 18 lipca 
1919 Nr. 63 dlp. o pomocy państwowej na 0dbw- 
dowę ytspodarstw, zniszczonych lub uszkodzo- 
nych skutkiem wojny, Przyznawanie odnośnych 
świadczeń, a więc zapcmóg  bezzwrotnych w 
materyale i w gotówce oraz pożyczek (art, 6) 
zostało w ustawie powierzone odrębnym: „KO- 
misyom zapómogowym dla odbudowy”, Komi- 
sye te zostały utworzone przy starostwach i o- 
rzelkają o zapomogach i zaliczkach na posta- 
wie orzeczeń Komisyj szacunkowych. Jasnem 
jest tedy, że Komisye szacunkowe nie mają. ab- 
solutnie żadnych podstaw prawnych ami upra- 
winienia do wypłacenia odszkodowań za straty 
wojenne, 

To też przedewszystikien: niewyjpłacanie przez 
Komisye szacunkowe jakichkolwiek odlszkado- 
wań, czy to w pełnej kwocie, ustalcmej orzecze- 
niem, czy też wie formie zaliczki, nie może być 
w żadnym wypadku poczytanie tym Komisyom 
za winę, a dalej zwracanie siq przez poszkodo- 
wanych specyalnie do Komisy(j szacunkowych 
w Sprawach wypłaty odszkodowań jest bezcelo- 

re i bezużyteczne i powoduje tylko niepotrzebny 
wydatek na papier i porto. 

Wyjaśnienie niniejsze niech służy zarazem 
jako iciddipowiedź zbiorowa na zapytania, wnie- 
sione iw: tej ikwestyi (do Komilsaryatu lub do 
Głównej Komisyi szacunkowej. ' 


WYPŁATA NALEŻNOŚCI OD B., RZĄDÓW 
ZABORCZYCH, 

Komisaryat małopolski. „głównego urzędu li- 
kwidacyjnego“ zwraca uwagę wszystkich inte- 
resowanych na ogłoszone (w: Dzienniku ustaw 
rzeczypospolitej polskiej z 7 bm, Nr, 57 rozporzą 
dzenie w przedmiocie wykonania ustawy z 15 
lipca 1920 o wypłacie zastępczej pewnych kate- 
goryi wierzytelności, należnych . obywatelom 
państwa polskiego 0d niemieckich, austro-wę- 
gierskich i ul byłych rządów zahbor. 
czych. 

Do wypłaty s nadają się: 

Wierzytelności, do których zaspokojenia zo- 
bowiązany jest isktarb. państwa, a które powstały 
na obszarze b. zaboru rosyjskiego lub austrya- 
ckiego z działalności władz okupacyjnych 
względnie zaborczych, jj które przysługują oby- 
watelom państwia polskiego Jub polskim: osobom 
prawnym. Temsamem nie nadają się do wypła- 
ty zestępczej wierzytelności, która ipierwotnie 
należały do firm lub obywateli zagranicznych 
il przeszły ma własność obywateli państwa: pol- 
skiego. 

Wypłata zastępcza dotyczy jedynie następu- 
jących kiategoryi wierzytelności: 

Wierzytelności o zapłatę wynagrodzenia za 
ssohiste usługi; o najem pracy robotników, rze- 
mieślnijików i pracowników: kontraktowych 
z 'wykluczeniem pretensyi z tytułu zaległych po- 
borów i mależyteści służbowych pracowników 
państwowych z nominacyi, oraz wszelkich pre- 
tensyi z tytułu usług świadczonych pod przymu- 
sem, Zwroty kaucyi i depozytów przejętych 
przez \wiadze polskie, Umt*wne dasiawy prac 
i rebót, Roszczenia szpitali, instytucyi humani- 
tarmych z tytułu kosztów leczenią i wszelkich 
tytułów prywatno-prawnych, 


"polskich, albo 60 franków. Obok! wiięc przecię: 


O wypłacie jzastąpczej wierzyłtelności nai ob- 
szarze b. zaboru austryackiego decyduje komi- 
saryat Głównego urzędu likwidacyjnego we 
Lwowie w porozumieniu z odnośnem minister- 
istwiem, Podanie o wypłatę izaistęjpczą, zaopatrzo 
me przepisanym znaczkiem stemplawym wnosić 
mależy do tego komiisaryagu we Lwowie (ul. 
Lindego 9) do 7 października 1921, podania © 

wydanie depczytów isądowych należy wnieść 
do 'właściwego sądu, 

i'Wiszelkie :dokumenta winny ibyć dołączona 
w oryginale lub w odpisie wierzytelnym przy 
podaniu gdzie znajduje się oryginał, 


Jak bogatą jest Polska 


W dyskusyi nad jprzedłożeniamii w sprawie 
dalszego wydania. mowych bankmotów, Minister 
Steczkowski przedstawił majątek Polski na 34 
miliardy franków w złocie, co wynosi około 7 
tysięcy miliardów Mikp. J uż w czasie przemó- 
wiemia Pana Steczkowskiego zwracano uwagę, 
iż suma. ta nie odpowiada. rzeczywistej wantości, 
przeciwnie że jest ona o wiele niższą, amiżeli 
rzeczywiście wynosi wartość całego majątku 
Polski. Sprawa ta ma dla ludu roboczego w 
Polsce nazwyczaj doniosłe znaczenie, albowiem 
wykazuje ona, w jakim kierunku powinna iść 
aikcya Rządu za połepszeniem stanu waluty: pol- 
skiej, i gdzie szukać należy właściwych źródeł 
dochodu na pokrycie wyldatków i produkcyj po- 
trzebnej dla zapewnienia ludności polskiej wy- 
tworów fabrycznych i kopalniamy:ch, 

Cyfry te jakie poniżej omówiłem muszą Każ- 
dego napełnić wielką, otuchą, albowiem: niepra- 
wdą jest jakoby Polska stała':nad brzejgiigm, bam- 
knuctwa, wprost przeciwnie przekonamy: się do- 
wokinie, iż Polska jest dosyć bogatą, aby mogła 
zapewnić wszystkim mieszkańcom: zupełnie Ido- 
bre zacpatrzenie i utrzymać przemysł polski w 
pełnym rozkwicie. 

Wedle danych statystycznych jakie obecnie 
można mieć do dyspozycy:i należy produkcyę ro- 
czną w przemyśle i rolnictwie bez Śląska Cie- 
szyńskiego oszacować na 30 miliardów, franków. 
Suma majątku narodowego według bardzo ni- 
skiego oszacowania również liczonęągo bez kre- 
sów i Śląska wynosi conajmniej 100 milandów 
iranków w złocie, 1 

Nie jest te suma ami absolutnie ami względnie, 
w stosunku do innych państw, zbyt wielka. 
Niemcy miały przed wojną majątku marodo- 
wego około 350 miliardów marek: w złocie, Fran- 
cylaj około 300 miliardów. franków! w złocie, Ame- 
ryka przeszło 500 miliardów marek w złocie 
(podług statystyki niemieckiej), Majątek Amiglii 
w, samem  trójjedynem królestwie iliczono na 
około 200 miliardów jw złocie, lecz jest on wiele 
wyższy, gdy dodać inwiestycye w koloniach. 

We Francyi na jednego mieszkańca przypada. 
ło 7 į pół tysiąca franków: w złocie majątku, w 
Polsce na jednego mieszkańca 'przypadałoby! 3 
i pół tysiąca franków iw. złocie, 

Oczywiście rozkład majątku u nas jest bardzo 
nierówaomierny. Obok  miliarderów mamko- 


wych, którymi stali się liczni paskarze, i wie- 


lokrotnych milionerów, którymi, są wszyscy po- 
siadacze ziemi, domtiw, zakładów! przemiysło- 
wych itp. mamy szemokie rzesze ludzi, wiyziu- 
tych z wszelkiego mienia, Lecz obliczamy w tej 


chwili zascbność majątkową całej Polski, nie 
strukturę społeczną, 

Co się tyczy długów państwa „polskiego, to 
wynoszą one 300 miliardów marek polskich, 
czyłi około 14 i pół miliarda franków w złocie, 
tj. zaikomą część majątku. Obciążenie długowe 
na głową ludności wynosi iw Polsce: 12.000 marek 


tnego majątku 3 ś pół tysiąca — zaledwie 60 
franków długu, gdy we iFrancyi obciążenie diu- 
gami nia głowę równoważy się z przeciętnym 
majątkienu Dezgo wojny, wynosi bowiem 
7.455 franków. | 

Jeżeli jednak chcemy: poznać przyiczyny smu- 
tnego stanu obecnego, stanu maszych finamisów, 
to musimy wziąć pod uwagę jeszcze następiują- 
ce okoliczności. 

Wydatki u mas na głowę ludności (podług pre” 
liminarza budżetu na r. 1921) wynoszą 8.000 ma- 
rek polskich, czyli 40 fr. w złocie, gdy we Fran: 
cyi 1.510 fr. Dochody budżetowe na głowę czynię 
u nas 1.600 marek polskich, czyli 8 fr, — we 
Framcyi 370 franków, | 

Cyfry: powyższe uczą mas z miezbitą pewno” 
ścią, że winę złego stanu budżetu, ponoszą prze- 


dewiszystkiem warstwy (posialdające, które do 
tychczas nie złożyły. zupełnie daniny majątkor 
wiej, a która przecież (wedle wszelkiej sa 


diiwości, powinna wynosić «połowę majątku, 
ażdiego obywatela. W ten: sposób byłyby iwyrów- 
nane nietylko wszelkie długi, ale pozostałyby 
ogromnej wielkości kapitały na akcyę przemy- 
głowa i podniesienie rolnictwa, 

= Dlatego też żądanie nasze wprowadzenia. po- 
¿yczki przymusowej oraz daniny majątkowej, 
którą złożyć powinni przedewszystkiem nowi 
pogacze wojenni, podtrzymać musimy w calej 
pełni, Pan Mimister Steczkowiski niie wykręci się 
| dłużej od wprowadzenia! tego podatku i na pier- 
wszem posiedzeniu sejmowem, rzecz tę będzie 
musiał przedstawić zupełnie jasmo i wyr aźmie. 


Pow. Wieliczka 


PRZED GROŹNEMI NASTEPSTWAMI W 
GÓRNICTWIE SALIN MAŁOPOLSKICH, Sy- 
 tuacya wśród górników salinarnych W Martopol- 
sce jest bardzo poważna, Stosunki w: jakich o- 
| becnie żyją górnicy salinarni są bardzo kryty- 
czne. Płace przeciętne wynoszące od 3 do 4 ty- 
| sięcy Mk(!) miesięcznie są bajecznie śmiesznie 

w obecnym czasie talk horendalnej drożyzny. 
| Możnaby więc pokryć — i to nie pad każdym 
względem — zaledwiie fygod awe zajpotrzebo- 

wanie górnika. 

Spokojni dotąd górnicy salinarni juź są wy- 
czenpami ze swej długiej cierpliwości. Miarka 
| cierpień, krzywd i lekceważeń ` praw robotni- 
czych przez Zarządy Salinarne i Dyrekcye jest 
przebrana! 

Nastrój, jaki się wamaga wśród górników z 
każdym dniem, nie da sia w żaden spo- 
sób dłużej powstrzymywać, Chodzi przede- 
| Eoen górnikom o podwyższenie płacy i 
o zabezpieczenie aprowizacyjne, Skrupulatne 
| żadamiie w tej sprawie zostało już swego czasu 
talk dol Dyrekcyi Państw, Zakł, Sal, w Krako- 
wie, jak też do Głównej Dyrekcyi górniczo-hiut- 
miezej przy Ministerstwie Przemysłu į Handlu 
| w Warszawie wniesiome. 

Z powodu przewlekamia . załatwienia tychże 
żądań, wybuchł już nawet dwugodzinny strejk 
górników na kopalni w Wieliczce w dniu 7 bm., 
który na usilne prośby delegatów górniczych 
został tymczasowo wstrzymany, 

Ogół górników. wszystkich salin w Małopoł- 
sce oczekuje z niecierpliwością wyniku rezulta- 
tu wniesionych żądań. 

_ Za następstwa, jakie z góry są pnzewiidziame, 
|a które lađa. dzień nastąpić mogą będzie odpo- 
i  wiedzialmy ten, kto nastrój górników: sobie tek- 
 cewaiży, t.j. Dyrekcya Krakowska į Wiarszaw- 
| ska jako kompetentne władze górnicze, , 

OBECNA GOSPODARKA SALINY WIELI- 
GKIEJ, Był człowiek sprężysty i rozsądny, je- 
dnem słowiem, prawdziwy gospodarz, który dbał 
| prawdziwie o dobro skarbu państwa i który nie 
| pozwialał swoim podwładnym. niszczyć mienia 
| skarbowego na zbyteczne 'i miiepotrzebne rzeczy. 


GUY DE MAUPASSANT 


Historya dziewki folwarcznej 


Nile rzekłszy słowa, puściła się w drogę; 
rychło: jedniak, ujrzawszy się samja; opadła. bez- 
silna koło rowu j tak. pozostaja przez całąi moc. 
|  Wrócinyszy: na folwark, opowiedziała gospo 
dąmrizowi o swem nieszczęściu. Uwolnił ją ma taki 
| długo, jak będzie potmzejba, pirizynzekiając wizjąć 
aż dpi jej powałotu wywobmicę: dzienna. 

Zastała matkę w agomii; umarła w dzień jej 
przybyjciła, a; maistjępniego! idniia. Róża powita dlziie- 
| cko, które przyszlo ma świat o dwa: miesiące 
zawkzieślnie, potwomny! szkielecik, przerażająca 
chudy, który zdawał się ustawicznie cierpieć — 
tak boleśnie zaciskał chude rączyny, podobne 
micizej do kończyn klraba. 

Milimo to niemowlę żyło. 

Opowiedziiiała, że jest mężatką, leaz nie może 
zajmować się dzieckiem; odidała je więc sąsia- 
dom, którzy: przyrzekii: mieć o niem staranie. 

Wiróciła, do służby, 

Ale w sercu jej od tak dawna dręczonieny, 
Powstata, niby zovza, miłość niezmiana dla tej 
nędzmej istotki, która pozostawita tam daleklo; 
a miłość ta stała sie znów nowem cierpieniem, 
cierpieniem towarzyszącem každej godzinie, 
każdej chwili, gdyż bya oddzielona od swej 
dzieciny, 

Co ją najbardziej męczyło, ito szalona a mie” 
Zpoklojonia: potrzeba ściskania tego maleń- 
Siwa, tulemia go do kona, wyczuwania ieiepłal 
lego ciałka, Spać nie mogiła po nocach; myistata 


Pa 


„PRAWO LUDU” 


lecz starał się naprawdę, ażeby salina wielicka 
wykazywała państwu powtażny czysty dochóld, 
a byt nim p. inż, Barącz, dyrektor górniczy, lecz 
tenże na; kłamłiwe nieuczciwe idlenuncyacye 
przez pewne czynniki chrześcijańskiej organi- 
zacyi, został przez Dyrekcyę Górniiczo-hutniczą” 


w Warszawie prześladowany a 'wneszcie wulo- 
poiwany, a który obecnie popadł w ciężką 
chorobę z powodu zgryzot, jakich doznał za 


swoją R9-letnią, służbę uczciwą i sumienną pra- 
cę przy salinach, 

Panom warszawskim, którzy objęli władzę 
mad górnictwem w Polsce, mie zależy wido- 
cznie na dobrej gospodarce saliny wielickiej i 
na tem, aby nie wyrzucamo na niepotrzebne 
rzeczy milionów rocznie, usiłują usunąć na pod- 
stawie ikillerykalnych denuncyantów: z tak waż- 
nego stanowiska, jakim jest naczelnictwo saliny 
wielickiej uczciwego sumiennego i zasłużonego 
w! gómietwie człowieka, jakim był tak dla pań- 
stwa jak ii dla, idlolbrial społecznego inż. Barącz. 

O maidużyciach i wyrzucaniu na niepotrzebne 
rzeczy pieniędzy skarbowych za nowego gospo- 
darza, który stara się o to, aby jak najwięcej 
wydatków miala salina, aby robotnicy nie mogli 
żądać lepszego wynagrodzenia zai swoją znojną 


pracę, podamy do publicznej wiadomości pó- 
Źniej, Sprawiedliwy! 
SIERCZA. Jak postępują ludzie, którzy się 


duże modlą, Przechodząc codzienniie około star- 
ca 80-letniego Wojciecha Kowala (szwagier 
proi, [Młynka) słyszą pieśni bawdzo malbożnie, tak 
żeby ktoś pomyślał, iże to człowiek jest dobry, a 
to „modli się poid figurą a dyabła ma za skórą”, 
Tem arcypobożny śpiewak jprzywłaszcza sobie 
kawał łąki, który jest własnością tow. Lachma- 
ma, który stwierdza rysumkiem  katastralnym 
swą iwłasmość, jak również i komiisya gminna 
przyznała słuszmość tow. Lachmamowi, który! 
jako czlowiek partyjny mie 'wytacza procesu są- 
dowego swemu obżeraczowi, jedynie przedsta- 
wią. że nadejdzie kiedyś wymiar sprawwiedliwo- 
ści, a Kowal miech będzie pewien, że miu ta 
krzywda będzie ciężyć na grobie! Zapytujęmy, 
dlaczego klerykał prof. Młynek, (dobry „opiekun'* 
ludzi nabożniych nie pouczy swoich zwolenników, 
iż nie wolno krzywidzić ibliźniejgo, chyba, że to 
jest program klerykalny to inna rzecz. 
CzerwSny z Sierczy. 

Z RUCHU GÓRNIKÓW SALINARNYCH W 
MAŁOPOLSCE, Górnicy salinarni w Malłopolsce 
nie mogąc już dłujżej wytrzymać tej nędzy jaka 
ich przygniata z powcdu niskich zarobków po- 
stanowili energicznie wziąć się do Hlzieła, Żąda- 
mia ich bowiem po długich namysłach Dyrekcya 
w Warszawie zlekceważyła rzucając kość, na 
której nie ma co ogryść. 

Górnicy oburzeni takiem traktowaniem ich 
chcieli natychmiast przystąpić do strejku i je- 
dynie na: iperswazy:e delegatów: ma. razie zamiaru 
tego: nie urzeczywistniono, 

W dniu 17 lipca zwołano w tej sprawie zgro- 
madzenia w Bochni i w Wieliczce, na któ- 


rych postanowiono jeszcze raz odmiieść się (do 
Dyrekcyi a ma wypadek niezałatwieniłaj żąjdań 
rozpocząć stnejk we wszystkich salinach. 

Rezolucya, którą uchwalili wi tej sprawie ro- 
botiriicy salinarmi w Bochni iw Wieliczce prze- 
strzega Rząd przed lekikomyślniem: traktowa- 
niem tej sprawy i żąda jaknajszybszego jzała- 
twienia, żądań: 

Również uchwalono protest przeciwko: wiylda- 
laniu |robotników, co 'dzieje się od niedawna. 
Panowie urzędnicy mają widocznie polecenie 
szykanować robotników i doprowadzać ido zabu- 
rzeń, by tym łatwiej można ibyło sprzedawać 
Państwowe kopalnie soli prywatn. kapitalistom, 
a jak krążą pogłoski niektórzy panowie zwłasz- 
cza w Warszawie wzięli już łapówki od chcą- 
cych dorabiać się na soli, ' 
pozer zz 


Z KRAJU 


ZAKOŃCZENIE STREJKU W  BRZESZ- 
CZACH. Strejk górników w Brzeszczach, spro- 
wokowany ¡przez miejscowych enideko-klerów, 
którzy swojem hbezczelnem zachowaniem. się w 
dniach ostatnich doprowadzili górników do sa- 
moobrony, którzy też z rozpaczy wywieźli dy- 
rektora Strączyńskiego na taczkach, został ma- 
reszcie po 9 dniach, dziciki energicznej inter- 
wenieyi tow, posła Żuławnkiego u władz w dniu 
19 lipca zlikwidowany, z słusznem i zupełnem 
zwycięstwem górników. 

Również górnicy, którzy byli aresztowani, sku- 
tkiem denuncyacyi zostali wypuszczeni na wol- 
ność, Wszyłstkim tow., którzy przyczynili się 
czy to (materyalnie czy duchowo, a przede- 
wiszystkiem tow, posłowi Żuławiskiiemu za: ich 
energiczne stąrania. serdecznie dziękujemy. 

W najbliższym numierze przedstawimy: społe- 
czeńistwu obraz rozszalałego  barbarzyństwa 
miejscowych enideków w dniach ostatnich po- 
pelnianych na głodnych i wycieńczonych górni- 
kach, którzy z rozpaczy chwycili się środka, że 
zaledwie jednego z nich (w gposób jeszcze nad- 
zwyczaj delikatny) na jego prowokatorskie za- 
chowanie się wywieziono na taczkach! 

Wyrażamy jedynie pogardę dla endecko-kle- 
rykalmej prasy, począwszy od „Gwiazdki Cie- 
szyńskiej", skończywszy na „Kuryerku Codzien- 
nym“, która to wyla i trąbila na alarm, żeśmy 
bolszewicy! O cześć wam  kapitalistyczni pa- 
chołcy! 

I widzimy, Robotnicy, że za naszą krew i nę- 
dzę igotowi nas za judiaszowiskie srebrniki, któ- 
re im lkapitaliści dadzą, zohydzić przed całym 
światem! 

Jednak żadna: siła i moc nas nie złamie, gdyż 
mamy silną omgamizacyę i wszelkie kajdany, 
które ma nas nakładacie niewinnie, wzbudzają 
tem większą nienawiść do was, a skupiają nas 
wi szeregach Polskiaj Partyi: 'Socyalistyiczniej! 

Czerwoni Górnicy. 


a 


o niemi dałyjmi dniami, a wieczorem, ukończyjw- 
szy robotę, siądziała przed ogniem. i mienuchio- 
mo wpatrywała się w płomień, jak ludzie, my” 
ślący o rzeczach odległycih. 

Zaczęto! już plotkować z tego powodu, doku- 
czać jej kochankiem, któnego musi: gdzieś mileć 
i wypytywać, dzy: ładny, czy! pieknego wizirolstu, 
czy bogaty, kiedy odbędzie się ślub, a kiedy 
chrzciny? Często: uciekiąła, by: się wypłakać na 
osobności, bo pytania te bolały ją, jak ukłucie 
szpilek! 

By zlajpommieć o tych docinkach złośliwych, 
pmacowiała bez wytchnienia, a myśląc wciąż 
o dziecku, szukała. sposobów nagromadzenia, dla. 
niego jak miajwiędzj pieniędzy. 

iPosiilamowiła. pracować tak wytrwale, by go- 
spodamz był zmuszomy podnieść jej piłaleę. 

I tak powoli zaganniałą dla siebie wszystkie 
zajęcia w domu, kpowbiołwiujaje lo/djprarwiiemie 
drugiej służącej, która stala się zbyteczną, o'd- 
kąd ona harowata za idiwie; równocześnie o- 
gzezędzajła też na chlebie, oliwie i świecach, 
ną ziąmmnie, nzucanem w zbymiej ilości dta idro- 
biu, ma paszy idlla, bydła, której część iszła zwy- 
kle na manno., Skąpiła piemiędzy gospodarzia, 
jakby były: jej własne, a. plomieważ najklorzysit- 

niej załatwiała rwiszelkie kupna, a najlepiej 
Sspnzediarwatai proldukitą domowe, przez udarem- 
milajnile podstepów wieśniaków, zachwałajacych 
własmy towar, więc jej wyłączniie powierzono 
zakupna i spazedaże, a także maldzór nad wy- 
mobnik ami, ji wydawanie zapasów żywności; je- 
dniem slowem, w przeciągu. krótkiego czalsu sta- 
ła się nieodzowną, Taką. rozwinęła: troskliwość 
i czujność nad całem gospodarstwem, lżej fol- 


wark pod jej dozorem: znakomicie się rozwijał 
Na dwie mile wokoło mówiono o „służącej par 
na Valim“, a on sam ustawiiczniie powitiamział: 

— Ta dziewczyna więcej wiantal miż złoto, 

Jednakowoż ozas upływał, a, pensya jej po- 
została tasama, Forsoiwną jej pmace ipiriziyjmao- 
wamo; jaklo doś należnego od 'klażidiej służącej o- 
bowiąziktojwej, jako prosty! dowód dobrej: woli; 
ona tymczasem z pewną gorylaza zaczęła! w ci- 
chości: obliczać, że jęśli gospodawz (dzięki jej za- 
pobiegliwiości zagarnia co mjesiąc o pięćdizie- 
siat do stu dukatów więcej niż poprzednio, to 
jej přaca jak dloltyichiczłas, 240 fnank ów roazmie — 
ni mniej ni więcej. 

Postanowiła zażądać podwyżki. Trzykrotnie 
udlarwałal się do gospodarza, lecz  istamiąwiszy 
pmzed! nim, mówiła: o: czem! linnidm, Wiątyd! ja 
ogamniał ma myśl, że mą prosić o pieniądze — 
w jej oczach było to miejaiko czynem: hańbią: 
cym. Nanieszcje, pewnego dnia, gdy. gospodarz 
był w kuchni sam, jedząc śniadiamie, oswiadi- 
czyłą z mina zaktopotamą, że cheiataby zi mim 
pomórwić. Podniósł głowę zdumiony, i trzyma: 
jac w jednej rece nóż, ostmzem ido góry, w dru- 
giej skibkę cheba, nieruchomo wpańtryjwiał się 
w siwą. służącą. Zmiilesziąmia tem jego spojnze” 
niem, poprosiła, by ją na tydzień uwolnił ze 
służby, gdyż jest trochę niezdrowa jg cheiataby 
pójść do swojej wisi. 

Zgodził się matychimiiast, a po chwili, Sam 
zmajelszamy, dodat: 

— Ja także chcę się z tobą. pomówjć BE) po- 
wrócisz, > l 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


St. 4. 
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Z CRGANIZACYI MŁODZIEŻY ROBOTNI- 
CZEJ „SILA”“. Dnia, 12, VI. 1921 zawiązano Stow. 
Młodz. Rob. „Sila“ w: Chrzanowie, które za ini- 
cyatywą przewodniczącego K. Gołðbia unządzilło 
już w dniu 3, VII. 1921 wspólnie z kołem. „Siły“ 
z lByczyny wycieczkę krajozmawczą ma ruiny 
zamku Lipowieckiego zaś w dniu 17. VII, b. r. 
urządzono już wspólnie z kołami Chrzanowa, By 
czyny, Sienszy, Szczakowej i Krzeszowic wycie- 
czkę do Tenczynka, Wycieczka ta wykazała du- 
ży postep tw naszej pracy oświatowej, gdyż na- 
stąpiła tu [pierwsza komsolidalcya  powyłższych 
Stow. „Sity“ zarazem podniesiono myśl zcentra- 
tizowania maszej pracy oświatowo-kulturalnej 
przez założenie seknetaryatu, okręgowiego. 

Qala (dalszą, pracę przygołłowawczą: mad opra- 
cowaniem i zwołaniem Zjazdu naszych „Siła- 
czy“, przekazano ma! ręce K, Gołębia, 

Na wycieczce itej wśród miłej atmosfery na- 
szej młodzieży robotniczej czuliśmy się nadzwiy- 
czaj swojsko, szczególnie, gdy chór kółka „Si- 
ły" z Byczyny zaśpiewał kilka piosenek, jedna 
zaś |z pamien wygłosiła monolog, kółko zaś man- 
dolinistów mie szczędziło trudu, by po całoty- 
godmiiorvej ciężkiej pracy rozerwać maszą mło- 
dziież, ] 

Koło Chrzamowskie w krótkim czasie zorgani- 
zciwało już Isekcyę gimnastyczną, pilki nożnej, 
bibliotekę, chór mieszany, który wykazuje wiel- 
ki postop i zrozumienie wśród mas robotmiczej 
młodzieży. 

tiechaj ta pierwsza praca oświatowo-kultu- 
talna będzie przykładem: dla tych, którzy nie za- 
jdli się dotychczas organizowaniem własnych 
zrzeszeń wcbotniczych organizując się w Stowa- 
rzyszemie Młodzieży Robotniczej „Siła“. 


Kronika polityczna 


NIEBEZPIECZEŃSTWO NA GÓRNYM ŠLA- 
SKU, Między Anglią a Framcyą toczą, się bar- 
dzo ożywione spory wi sprawie górniośląskiej. 
Nawet co do ustalenia dnia obrad Rady Naj- 
wyższej, która rozstrzygnie tę sprawę nie może 
mastapié porozumienie, Anglia żąda jaknajszyb- 
zego załatwienia sprawy, a ponieważ Lloyd 
George jedzie na urlop, więc domaga: się zwoła- 
nia Rady jeszcze przed 1-szym sierpnia, Alh30- 
lutnie nie chce się na ie zgodzić Francya. Fran- 
cuzi oświaldczają, że najpierw: musi nastąpić za- 
beizpieczelniie położenia, na, Górnym Śląsku, gdzie 
Niemcy mają znakomitą organizacyę wojskową 
i przygotowują się do oporu przeciw zarząjdze- 
niom, Rady Najwylższej, Oprócz tego istnieje róż- 
nica: w poglądach (na sposób załatwienia: sprawy. 
Anglia uważa, że wystarczy, aby premierowie 
głównych mocarstw: na posiedzeniu Rady Naj- 
wyższej wyznaliczyłi linię, przedzielającą tereny 
przyznane Polsce ti Niemcom. Byłoby to proste 
przecięcie nożem terenu spornego. Francyja nie 
zgadza, się ma takie przecięcie i dowodzi, że naj- 
pierw muszą projekty graniczne zbadać rzeczo- 
znawcy, którzy wytyczą oldpowiednią ze wzęjlę- 
dów geograficznych i gospodarczych linię. My 
mamy już co do rozgraniczenia smutne do- 
świadczenia. Właśnie na Śląsku cieszyńskim 
nastąpiło talkie mechaniczne rozkrojenie i rezul- 
tat dla. ludności był fatalny, przepołowiono wsi, 
pola i lasy, a nawet miasto Gieszyjni przekrojono 
mia dwie połowy, [Ludność mie może wyżyć iw! ta- 
kich stosunkach, Dlatego byłohy fatalna rzeczą 
dla (wszystkich, a zwłaszcza dla proletaryatu. 
polskiego i niemieckiego ma Górnym: Śląsku 
gdyby i tam przekrojono miasta i wsie, dworce 
i kopalnie, Dlatego to lepszy znacznie jest pro- 
jekt francuski, 

Ale podczas gdy rządy się kłócą, na Górnym 
Śląskiu panują coraz cięższe warunki. Dalsze 
odwlekanie kwestyj górnośląskiej może się fa- 
talnie skończyć, dziś już ludność przyprowadzo- 
na jest do skrajnej rozpaczy. Nie jest też wyklu- 
czone, (że w razie dalszego odwlekania decyzyi 
mastąpią nowe wybuchy rewolucyjne. 

Rządy ikoalicyj nie umiejąc sobie dać rady z 
załatwieniem. majdonioślejszych spraw politycz- 
nych sprowadziły 'wielką niedolę na mieszczę- 
śliwą, ludność Górnego Śląska. 

CZESKI MINISTER W WARSZAWIE, Czeski 
minister hamdlu dr. Hotovec przyjechał do 
Warszawy. Pan Hotovec pragnie nawiązać To- 
kowania celem zawarcia traktatu handlowego 
między Polską a Czechami, Taki traktat otiwiart- 
by dla przemysłu czeskiego wszystkie rynki pol- 
skie. Czesi, którzy teraz duszą się iw swoim ko- 
rytarzu otwariliby dla siebie wyjście na szeroki 
świat. Stąld też Czechom wielce zależy mia nawią- 
ze.miu dobrych stosunków z Polską, 

Zachodzi miebezpieczeństwo, że nasz rząd za 


cenę nawiązania z Qzechamii dobrych stosun- 
ków zaprzepaści! sprawą Śląska! Cieszyńskiego 
oraz Spisza i Orawy. W (Warszawie działają bo- 
wiem prądy czechofilskie, które rozpływiają się 
Mad przyjaźnią polsko-czeską, Tymczasem Czesi 
szkodzą Polsce nia każdym: kroku i poprostu 
chcą mas oszukać przez mawiązaniie stosunków 
handlowych podczas gdy w polityce zostalłoby 
wszystko po staremu: Śląsk Cieszyński w kie- 
szicni, czeskiej, konszachty! Czechów z Rusinami 
i Niemcami w pełnym toku. 

Mimister Skirmunt oświiadczył, że Hotovecowi 
w Warszawie odpowiedziano, iż Polska zdaje 
sobie sprawę z konieczności nawiązania stosun- 
ków handlowych z Czechami, ale zawarcie trak- 
tatu handlowego uzależnia 'odi zawarcia umowy 
politycznej z Czechami, 

Znaczy lto, że Czesi będą mogli wywozić do 
Polski trykoty i orgamki wtedy, kiedy uregulu- 
ją sprawę cieszyńską i spiską i kiedy! przestaną 
się wtrącać do sprawi polsko-muskich. Jak: nara- 
zie zatem idoktor Hotovec powróci z niezem. do 
Pragi. 

GRECY POBILI TURKÓW. W Azyi Mniejszej 
toczy się w dalszym ciągu krwawa wojna mię- 
dzy Grekami a Turkami. Greków wspierają An- 
glicy, Turków bolszewicy. (W ostatnim czasie 
grecki król Konstanty odniósł duże zwycięstwa 
nad Turkami, 'Turcy cofają się w nieładzie na: 
drogłach wiodących do 'Angory, stolicy Mustafy 
Kemala Baszy, Najważniejsza turecka linia ko- 
lejowa. została przecięta przez Greków. 

Z tego powodu w |Grecyil panuje wielkia radość 
i tryumfują immperyaliści, którzy marzą o Wy- 
budowaniu państwa wielko-greckiego. 


KRONIKA 


SPRAWOZDANIE Z XVIII. KONGRESU PPS. 
ORAZ [UCHWALONE REZOLUCYE — podamy 
w całości w: najbliższym mumerze „Prawa Lu- 
du". 

NOWE POCIAGI, Dyrekcya kolej państw, w 
Krakowie ogłasza: Z dniem 1 sierpnia otwiera się 
dla ruchu osobowego linię Podłęże- Niepołomice. 
Od tego dnia zaprowadza się dwie pary pociągów 
csobowych wprost między Krakowem a Niepołomi- 
cami, według następującego planu: 

Pociąg nr. 511, odjazd z Krakowa 5.52, przyjazd 
do Niepołomie 6.48, pociąg nr. 512, odjazd z Niepo. 
iomic 7.3, przyjazd do Krakowa 8.5, pociąg nr. 513, 
odjazd z Krakowa godz. 15, przyjazd do Niepołomie 
15.59, pociąg nr. 514, odjazd z Niepołomic godz. 
15.15, przyjazd do Krakowa17.18. Przewóz odbywać 
się będzie wagonami drugiej i trzeciej klasy. 

DOCHÓD Z MONOPOLU TYTONIOWEGO W 
POLSCE 6 MILIARDÓW. Dochody z monopolu 
tytoniowego stopiriowio wzrastają. I tak wymiósł 
czysty zysk za. |poprzedni: 9-cio miesięczny okres 
budżetowy 1,410.248,000 Mkp., zaś już za sam 
1-szy (kwartał 1921 r. około jeden miliard 250 
milionów, W roku bieżącym: spodziewać się 
przeto należy, że prelimimowłamy czysty zysk w 
kwocie 6 miliardów zostanie w. całości osią- 
gmięty. 

WIADOMOŚCI 0 ZAGINIONYCH  ŻOŁNIE- 
RZACH. Wszelkie urzędy i strony prywatne po- 
szukujące zaginionych Tub metryk poległych i 
mnartych w czasie wojny (światowej żołnierzy 
byłej armii austr.-węg. winne zwracać się w: 
tych sprawach tylko do Czerwonego Krzyża 
(Sekcya wywiadowcza w Warszawie, ul, Nowy 
Świat 72). Podania te [będą załatwione albo w 
Kuryi Biskupiej W. P., która posiada, archiwum 
metrykalne z czasów, austryackich lub skiero- 
wane bĄdą do Wiednia: do bezpośredniego zaiła- 
tvsienia. Urzędy ii strony prywatme, które wnio- 
sły już podania do Wiednia, do Z. Oddz. Strat 
Grupy Grobów, Biura wywiadowczego lub au- 
stryiackiego Czerwonego Krzyża, podań mowych 
nie powinny 'wnósić, aby nie wprowadzać nie- 
palrzeibnej korespondencyij. 

PRZYMUS PRACY JW BUŁGARYI, Obowią: 
zek pracy rozciąga się ma Bułgarów: płci obojga 
old: lat 20 do 50, z których każdy jest obowiąza- 
ny: |adzielić 10 dni roboczych rocznie państwtu. 
Poza tem wzamian zniesionej powszechnej służ. 
by wojskowej (istnieją. tylko kontyngenty ocho- 
tnicze) młodzież płci obojga musi od dnia osią- 
gnięcia jpelinoletniości poświęcić 2 lata; pracy dla 
państwia, 

Przez pół roku [uczęszczają na kursy przygo- 
towawcze, gdzie |następuje selekcya i podział 
wiedług specyalności i zdolności. Pracują, malstę- 
prie nad budową dróg, mostów, kolei (żelaznych, 
karalizaicyi, pełnią prace w lesie i na polach, we 
fabrykach i szpitalach i t. p, Zwollmiienia, i odro- 
czenia otrzymują zupełnie miezdolni do |praey, 


fizyczmej, jedyni żywiciele rodzim, uczniowie i 
studenici i it. p. 

WRZENIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW ROL. 
NYCH NA WEGRZECH, W wielu miejscowo. | 
ściach mia [Węgrzech właściciele majątków: rol- 
nych sprowadzili! sobie do pracy na roli wię- 
źniów i internowanych, którzy pracują pod do- 
zorem wojska, nie otrzymując |żaldniej zapłaty. | 
Faktem tym zostali wzburzeni liczni robotnicy 
rolni, pozostający: bez pracy. W wielu miejsco- | 
wościach przyszło ido rozruchów, (poldezas któ. | 
rych robotnicy rolni w rozpaczy posuwali się do | 
niszczenia wielkich maszyn rolniczych, jaki na- 
przykład: |młockarń itd, |Dla uśmierzeniia bum- 
tów robotników rolnych zmobiłizowano żamidar- 
meryę, która jednak okazała się miedostatecznie 
pewna, tak, że musiano uciec się do pomocy | 
wojska, Jak. głoszą ostatnie wiadomości, wrze- ) 
nie rewolucyjne wśród żamdamneryi rozszerza | 
sią szybko, | 


Kacik humorystyczny 


POŚPIECH PRAWDZIWIE „WARSZAWSKIE 
GO URZĘDNIKA”! | 
0 świcie, tak mniej więcej koło godziny jede- | 
nastej, szybko wstałem z łóżka; piorunem, (bo | 
już w trzech godzinach byłem: z lubieraniem się 
gotowy li juź zabierałem się (do śnialdamia, gdy 
zmowiu nadeszła noe, wzywiająca (do spania. | 
Na drugi dzień jednak z biłyskiewiiczną szyb- | 
kością "wziąłem ćwiartkę ipapienu do ręki, w 
przeciągu godziny zmaczałem rw  ałramencie 
pióro i jeszcze przed upłylwiem: czternastu dni | 
skmeśliłem na papierze parę wierszy wi nalder 
ważnej sprawie, Z. mieciewpliwością. oczekiwa: | 
łem odpowiedzi. Wreszcie zapukał listonosz; | 
wyjdarłem mu z ręki pismo, zamkmałem drzwi | 
odprawitem moją ipoobicdnią drzemkę, potem | 
wyszeldłem ma Spacer i do kawiarni, nastepnie | 
jak wicher popędziłem do domu, otworzyłem t0 
ważne pismo, zapaliłem: sobie fajeezko j z ma | 
temi przerwami przeczytałem lje do końca w | 
przeciągu trzech tygodni, 
Mimo tego niesłychanego pospiechu, z jakim 
załatwiałem tę ważną sprawę, (wynik był nie- 
dobry, a to skutkiem zanieldbania terminu, 


Z RER 
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz | 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. | 


BAALA Atlanta 
ZBIERAJCIE PESTKI! 


Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu- 
wany, zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby 
podołać zapotrzebowaniom wszystkich tych, którzy 
zakładają sady, musimy wyhodować znaczne ilości 
drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, 
którym ta sprawa leży na sercu, z gorącym apelem, 
aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarnek owoców 
dzikich. Nadszedła już pora dojrzewania trześni. otóż 
zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych owo- 
ców, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu. 

Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, 
z podaniem ceny, nadsyłać do Administracyi „Prawa 
Ludu*, Kraków, Dunajewskiego 5. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały | 


firma 
— Kraków — | 


IGNACY CYPRES Szewska 13/18 | 


sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 
: Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
` Mk 1000'—, tensam na kamienie Mk 1200'—. Niklo 
= wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 1400- | 
5% Stalowy damski na rękę Mk 1500'—, Budzik naj: | 

j lepszy Mk 1200* , Harmonie po Mk 2000—, 3000, 
x 4000— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500— 
-~ _ 1 wyżej. Maszynki do włosów Mk 500—, 600*— 
700—. Brzytwy po Mk 300—, 400'—, 500—. Wysyłka 28 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany zaprzysłaniem 20 ME 
przekazem %7 Kupuje srebo i złoto. 


-P 
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"TRYBUNA 


Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7, tel. 230-4 1 


Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popol | 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12-1 


Numer okazowy „Trybuny“ wysyła się po nadesł adrest 


